
GRUDZIEŃ    -     RODZINA WOKÓŁ EUCHARYSTII 

 

 „ Im więcej Eucharystii otrzymujemy, tym bardziej stajemy się 
podobni do Jezusa, aby na ziemi mieć przedsmak nieba.” 

                                         / św. Carlo Acutis / 

 
 

- Nadzieja podążania za światłem 

  Gwiazdy Betlejemskiej. 

- Dary ofiarne niesione 

Nowonarodzonemu Dzieciątku 

Bożemu. 

- Rodzinny rytuał świętowania. 

- Świętowanie niedzieli. 
- Msza święta dzieci. 

- Rodzinna katecheza domowa. 
- Owoce płynące z przyjmowania 

Eucharystii przez rodzinę. 
 
 

                                                                                                    

Czytania 
J 1,1-5, 9-14                       Prolog 

1 Na początku było Słowo, 
a Słowo było u Boga, 
i Bogiem było Słowo. 
2 Ono było na początku u Boga. 
3 Wszystko przez Nie się stało, 
a bez Niego nic się nie stało, 
co się stało. 
4 W Nim było życie, 
a życie było światłością ludzi, 
5 a światłość w ciemności świeci 
i ciemność jej nie ogarnęła. […] 
9 Była światłość prawdziwa, 
która oświeca każdego człowieka, 
gdy na świat przychodzi. 
10 Na świecie było [Słowo], 
a świat stał się przez Nie, 
lecz świat Go nie poznał. 
11 Przyszło do swojej własności, 
a swoi Go nie przyjęli. 
12 Wszystkim tym jednak, którzy Je przyjęli, 
dało moc, aby się stali dziećmi Bożymi, 
tym, którzy wierzą w imię Jego - 
13 którzy ani z krwi, 
ani z żądzy ciała, 



ani z woli męża, 
ale z Boga się narodzili. 
14 A Słowo stało się ciałem 
i zamieszkało wśród nas. 
I oglądaliśmy Jego chwałę, 
chwałę, jaką Jednorodzony otrzymuje od Ojca,  
pełen łaski i prawdy. 

 

525 Jezus narodził się w nędznej stajni, w ubogiej rodzinie; prości pasterze są 
pierwszymi świadkami tego wydarzenia. Właśnie w tym ubóstwie objawia się chwała 
nieba . Kościół nie przestaje opiewać chwały tej nocy: 

Dzisiaj Dziewica wydaje na świat Wiecznego, 

A ziemia użycza groty Niedostępnemu. 
Wysławiają Go aniołowie i pasterze, 

Zbliżają się mędrcy, idąc za gwiazdą, 
Ponieważ narodziłeś się dla nas, 
Małe Dzieciątko, wieczny Boże! 

1656 W dzisiejszym świecie, który często jest nieprzychylny, a nawet wrogi wierze, rodziny 
chrześcijańskie mają ogromne znaczenie jako ogniska żywej i promieniującej wiary. Dlatego też Sobór 
Watykański II, nawiązując do tradycji, nazywa rodzinę "Kościołem domowym" (Ecclesia domestica) . W 
rodzinie „rodzice przy pomocy słowa i przykładu winni być dla dzieci swoich pierwszymi zwiastunami 
wiary", pielęgnując „właściwe każdemu z nich powołanie, ze szczególną zaś troskliwością powołanie 
duchowne" . 

2182  Uczestnictwo w niedzielę we wspólnej celebracji Eucharystii jest świadectwem przynależności 
do Chrystusa i Jego Kościoła oraz wierności Chrystusowi i Kościołowi. Wierni potwierdzają w ten sposób 
swoją komunię w wierze i miłości. Wspólnie świadczą o świętości Boga i nadziei zbawienia. Umacniają 
się nawzajem pod przewodnictwem Ducha Świętego.  

2225 Przez łaskę sakramentu małżeństwa rodzice otrzymali zadanie i przywilej ewangelizowania 
swoich dzieci. Możliwie jak najwcześniej powinni wprowadzać swoje dzieci w tajemnice wiary, której 
są dla nich "pierwszymi zwiastunami". Od wczesnego dzieciństwa powinni włączać je w życie Kościoła. 
Rodzinny styl życia może rozwijać zdolność do miłości, która na całe życie pozostanie autentycznym 
początkiem i podporą żywej wiary. 

2685 Rodzina chrześcijańska jest pierwszym miejscem wychowania do modlitwy. Zbudowana na 
sakramencie małżeństwa jest "Kościołem domowym", w którym dzieci Boże uczą się modlitwy "jak 
Kościół" oraz wytrwałości w modlitwie. Szczególnie dla małych dzieci codzienna modlitwa rodzinna jest  
pierwszym świadectwem żywej pamięci Kościoła, cierpliwie pobudzanej przez Ducha Świętego.  

Katechizm Kościoła Katolickiego,  art. 525, 1656, 2182, 2225, 2685,  Pallottinum, Poznań 1994 

 

 

 

 



DAR CHLEBA I WINA 

Chleb jest symbolem wszelkiej ludzkiej pracy, trudu, rozwoju. Niosąc go w procesji do ołtarza, 

łączymy z nim nie tylko pracę rolników, piekarzy, ale wszystkie miejsca ludzkiego wysiłku: fabryki, huty, 

warsztaty, biura, szkoły, uczelnie. Jezus przemieniając go w swoje Ciało nadaje wszelkiemu ludzkiemu 

działaniu sens, godność. Pragnie dosięgnąć i uświęcić człowieka wszędzie tam, gdzie czyni on sobie 

ziemią poddaną.  

 Jezus stając się chlebem dla świata pragnie także i nas uczynić pożywnym chlebem dla ludzi. 

Pięknie to wyraził bł. Brat Albert: „Patrzę na Jezusa w Jego Eucharystii. Czyż Jego miłość mogłaby 

obmyślić jeszcze coś piękniejszego? Skoro jest Chlebem i my bądźmy chlebem. Skąpy jest ten, kto nie 

jest jak On. Dawajmy siebie samych.” 

 Wino jest w liturgii symbolem wszystkiego, co boli i co kosztuje. Ponieważ do wytworzenia 

wina trzeba było zmiażdżyć winogrona w prasie i dopiero poddać fermentacji – stało się ono obrazem 

ludzkich cierpień. Łączy w swej symbolice ołtarz ofiarny z wszelkim ludzkim wyrzeczeniem i ofiarą. 

Uobecnia w tej ofierze wszelkie miejsca, gdzie ludzie cierpią: sale szpitalne, więzienia, sale tortur, 

poligony bitew, gdzie ciągle giną ludzie. Krew Chrystusa łączy z sobą, oczyszcza i przemienia wszelkie 

nieszczęścia, to, co nas miażdży i krzyżuje. Czyni z tego kielich Zbawienia.  

 Modlitwa, która towarzyszy składaniu tych darów na ołtarzu, ma wymiar kosmiczny. 

Wprowadza nas na taką górę, skąd widać całą ziemię, jej utrudzenie i umęczenie, smutki i nadzieje. 

„Błogosławiony jesteś, Panie, Boże wszechświata, bo dzięki Twojej hojności otrzymaliśmy chleb, owoc 

ziemi.” Otwiera nas na wszechświat i na tę przemianę, która dokonuje się w nim mocą 

Zmartwychwstałego Chrystusa. Chleb, który Bogu ofiarujemy stanie się dla nas chlebem życia. Podobną 

treść mają słowa przy składaniu na ołtarzu kielicha z winem. Słysząc je wołamy: „Błogosławiony jesteś 

Boże teraz i na wieki”, a przez to wyrażamy pragnienie, by Bóg wszedł w nasz czas, w ludzką historię. 

W nasze kruche „teraz” i w naszą niepewną przyszłość.  

Ks. MIECZYSŁAW NOWAK, Żyć Mszą świętą, Wyd. Archidiecezji Warszawskiej, 1986, s.65 

****** 

Wybrane fragmenty z nauczania Prymasa:      

„BÓG SIĘ RODZI, MOC TRUCHLEJE …”  

A jednak Bóg się rodzi, a gdy „Bóg się rodzi, moc truchleje .” A więc 

nadal Bóg obecny w Rodzinie ludzkiej, Bóg żyjący w Kościele ma przedziwną 

siłę uspokajania ludzkich namiętności i wyrównywania współżycia między 

ludźmi, aby zmierzało ono ku pokojowi Chrystusowemu wśród dzieci Bożych . 

S. WYSZYŃSKI, Harmonia Bożo-ludzka w Polsce. W uroczystość Objawienia Pańskiego, 
Warszawa, bazylika archikatedralna Świętego Jana, 6 I 1980, w: Stefan Kardynał Wyszyński 

Prymas Polski, Nauczanie o małżeństwie i rodzinie. Antologia tekstów 1925-1981, Instytut Papieża Jana Pawła II, Warszawa 

2013, s. 1010 

OWOCE  PŁYNĄCE ZE WSPÓLNEJ, RODZINNEJ MSZY ŚWIĘTEJ 

 Szczególnie doniosłe znaczenie ma eucharystyczna Ofiara Ołtarza dla zespolenia rodziny 

domowej. Obraz Chrystusa, który w swoim Kościele oddaje się Ojcu Niebieskiemu wraz z całym Ludem 

Bożym, ukazuje nam wielką rodzinę Bożą, na wzór której zbudowana jest rodzina domowa. 

Zjednoczenie Ojca z Synem i nabytymi przez Krew Chrystusa  dziećmi Ojca, jest znakiem zjednoczenia, 



miłości, ofiary i służby rodziców dzieciom, a dzieci – w Chrystusie rodzicom. Dlatego rodzina domowa 

wiele zyskuje na swojej wewnętrznej zwartości przez wspólne uczestniczenie w Ofierze 

eucharystycznej Ołtarza. Niech uczy rodziców, że należy wszystko poświęcić dla dzieci – jak to uczynił 

Chrystus; niech uczy dzieci, jak bardzo mają być – na wzór Chrystusa – uległe rodzicom. Ale ta nauka 

jest także wskazaniem, jak należy czuwać nad ochroną ogniska i środowiska rodzinnego, w których 

mogłyby się rozwijać normalne cnoty rodzinne i wychowanie młodego pokolenia. Zachowanie 

własnego ogniska domowego dla rodzin, sprzyja zacieśnianiu więzi rodzinnej i upragnionego ocalenia 

rodzin.  

S. WYSZYŃSKI, Na XXXII Tydzień Miłosierdzia. Słowo pasterskie Prymasa Polski, Warszawa, 15 VIII 1976, w: Stefan Kardynał 

Wyszyński Prymas Polski, Nauczanie o małżeństwie i rodzinie. Antologia tekstów 1925-1981, Instytut Papieża Jana Pawła II, 
Warszawa 2013, s. 895 

DBAJCIE WSPÓLNIE O ŻYCIE RELIGIJNE W RODZINIE 

Chrystus stale towarzyszy małżeńskiej wspólnocie, aby małżonkowie umieli się kochać wierną 

miłością. „Dlatego osobny sakrament umacnia i jakby konsekruje małżonków chrześcijańskich do 

obowiązków i godności ich stanu; wypełniając mocą tego sakramentu swoje zadania małżeńskie i 

rodzinne, przeniknięci duchem Chrystusa, który przepaja całe ich życie wiarą, nadzieją i miłością, 

zbliżają się małżonkowie coraz bardziej do osiągnięcia własnej doskonałości i obopólnego uświęcenia, 

a tym samym do wspólnego uwielbienia Boga” (konstytucja Gaudium et spes, 48). Bez świadomego 

pielęgnowania życia łaski w oparciu o Mszę świętą, sakramenty i modlitwę, szczególnie wspólną, 

miłość Wasza, drodzy Małżonkowie i Rodzice, zostanie miłością tylko ludzką, a choć cenną, ale jako 

ludzkie dzieło – może być nietrwała i słaba, zwłaszcza wtedy, gdy życie Wasze w pewnych 

okolicznościach zażąda wielkodusznej ofiary czy to w odniesieniu do siebie, czy też w stosunku do 

dziecka w rodzinie. Pamiętajcie więc o wspólnym pielęgnowaniu życia religijnego, o ścisłej łączności z 

Panem Jezusem – uświęcicielem ludzkiej miłości i dawcą ofiarnej miłości!  

S. WYSZYŃSKI, Słowo duszpasterskie na uroczystość Świętej Rodziny, 8 I 1967, w: Stefan Kardynał Wyszyński Prymas Polski, 
Nauczanie o małżeństwie i rodzinie. Antologia tekstów 1925-1981, Instytut Papieża Jana Pawła II, Warszawa 2013, s. 541 

 
UŚMIECHAJCIE SIĘ… 

Prowadźcie dalej wasze życie, przenikając radością chrześcijańską wasze myśli, uczucia, 
pragnienia. 

Wprowadźcie radość do waszej rodziny. Uśmiechajcie się do waszych żon i mężów, do 

waszych dzieci i starych rodziców, do wszystkich, którzy w pobliżu was żyją. Uśmiechajcie się do tych, 

którym ciężko, którzy są samotni i opuszczeni, przy których nikogo nie ma, których drzwi są zawsze 

zamknięte i nikt przez nie nie przechodzi, do których nikt nie przyjdzie z radosną nowiną i dobrym 

słowem. Zacznijcie się uśmiechać do tych, których mijacie na schodach nieraz całymi latami, 

przechodząc koło nich nie spojrzawszy im może nigdy w twarz i w oczy, nie  wiedząc nawet, kto to jest. 

A może to jest ktoś, kto bardzo cierpi, może czeka na jakieś życzliwe słowo? Uśmiechajcie się do 

wszystkich, których spotykacie na ulicy, w tramwaju, w autobusie. Nie bójcie się, że was posądzą o 

nieporządek w głowie. O ileż lepiej i jaśniej byłoby na świecie, gdyby wszyscy uśmiechali się do siebie! 

[…] Dla wszystkich zachowajcie coś z Boga, bo dziećmi Bożymi jesteście. Idzie o to, aby wasze 

zachowanie mówiło wszystkim, że jesteście dziećmi Bożymi i abyście postawą swojego życia mówili 

wszystkim, że oni są Bożymi dziećmi. 

STEFAN KARDYNAŁ WYSZYŃSKI, Mój dialog z Chrystusem Eucharystycznym , Warszawa, 1988, s. 44-45 

 

 



Śladami papieskiego nauczania 

DAR ŚWIĘTOWANIA NIEDZIELI 

7. Obowiązek świętowania niedzieli — zwłaszcza przez udział w Eucharystii i przez 

odpoczynek w duchu chrześcijańskiej radości i braterstwa — staje się bowiem w 

pełni zrozumiały, jeśli pamiętamy o różnorakich wymiarach tego dnia, na które 

zwrócimy uwagę w niniejszym Liście. 

Dzień ten stanowi samo centrum chrześcijańskiego życia. Jeśli od początku 

pontyfikatu niestrudzenie powtarzam słowa: «Nie lękajcie się! Otwórzcie, na 

oścież otwórzcie drzwi Chrystusowi!» [Homilia podczas uroczystej 

inauguracji pontyfikatu (22 października 1978)], to dziś chciałbym z mocą 

wezwać wszystkich do ponownego odkrycia niedzieli: Nie lękajcie się 

ofiarować waszego czasu Chrystusowi!  Tak, otwórzmy Chrystusowi nasz 

czas, aby On mógł go rozjaśnić i nadać mu kierunek. On jest Tym, który zna tajemnicę czasu i 

tajemnicę wieczności i ofiarowuje nam «swój dzień» jako zawsze nowy dar swojej miłości.  Ponowne 

odkrycie sensu tego «dnia» jest łaską, o którą należy prosić nie tylko po to, aby wypełniać w życiu 

nakazy wiary, ale także by dać konkretną odpowiedź na prawdziwe i głębokie pragnienia każdego 

człowieka. Czas ofiarowany Chrystusowi nigdy nie jest czasem straconym, ale raczej czasem, który 

zyskujemy, aby nadać głęboko ludzki charakter naszym relacjom z innymi i naszemu życiu.  

29. Wszystkie te wymiary niedzieli, stanowiące o jej szczególnym charakterze, sprawiają, że jest ona w 

pełnym tego słowa znaczeniu dniem wiary. W nim to za sprawą Ducha Świętego, żywej «pamięci» 

Kościoła (por. J 14, 26), każdy z uczniów Chrystusa na nowo przeżywa w swoim «dzisiaj» pierwsze 

objawienie się Zmartwychwstałego. Stając przed Nim w niedzielnym zgromadzeniu, wierni słyszą 

wezwanie skierowane niegdyś do apostoła Tomasza: «Podnieś tutaj swój palec i zobacz moje ręce. 

Podnieś rękę i włóż [ją] do mego boku, i nie bądź niedowiarkiem, lecz wierzącym!» (J 20, 27). Tak, 

niedziela jest dniem wiary. Podkreśla to fakt, że podczas niedzielnej liturgii eucharystycznej, podobnie 

zresztą jak w uroczystości liturgiczne, odmawia się wyznanie wiary. Credo, recytowane lub śpiewane, 

uwypukla charakter chrzcielny i paschalny niedzieli, czyniąc z niej dzień, w którym człowiek ochrzczony 

w szczególny sposób odnawia postanowienie wierności Chrystusowi i Jego Ewangelii i z nową mocą 

uświadamia sobie przyrzeczenia chrzcielne. Przyjmując słowo i spożywając Ciało Pańskie, patrzy jakby 

w oczy samemu zmartwychwstałemu Jezusowi, obecnemu w «świętych znakach», i razem z apostołem 

Tomaszem wyznaje: «Pan mój i Bóg mój!» (J 20, 28). 

33. Właśnie bowiem podczas niedzielnej Mszy św. chrześcijanie szczególnie mocno przeżywają to, 

czego doświadczyli Apostołowie wieczorem w dniu Paschy, gdy Zmartwychwstały objawił się im 

wszystkim, zgromadzonym w jednym miejscu (por. J 20, 19). W tej niewielk iej wspólnocie uczniów, 

stanowiącej zalążek Kościoła, był w pewien sposób obecny Lud Boży wszystkich czasów. Dzięki ich 

świadectwu wszystkie pokolenia wierzących słyszą echo pozdrowienia Chrystusa, przynoszącego 

mesjański dar pokoju, który On nabył za cenę swojej krwi i ofiarował razem ze swym Duchem: «Pokój 

wam!» W ponownym przyjściu Chrystusa do uczniów «po ośmiu dniach» (J 20, 26) można dostrzec 

najbardziej pierwotny obraz chrześcijańskiej wspólnoty, która gromadzi się co osiem dni, w dniu 

Pańskim czyli w niedzielę, aby wyznawać wiarę w Jego zmartwychwstanie i zbierać owoce obiecanego 

przezeń błogosławieństwa: «Błogosławieni, którzy nie widzieli, a uwierzyli» (J 20, 29). Tę głęboką więź 

między objawieniem się Zmartwychwstałego a Eucharystią odzwierciedla Ewangelia Łukasza, gdy 

opowiada o dwóch uczniach idących do Emaus, do których sam Chrystus przyłączył się w drodze, a 

potem wyjaśniał im Pisma, a następnie zasiadł z nimi do stołu. Rozpoznali Go, gdy «wziął chleb, 

odmówił błogosławieństwo, połamał go i dawał im» (24, 30). Jezus czyni tutaj te same gesty co podczas 



Ostatniej Wieczerzy, nawiązując wyraźnie do «łamania chleba», jak w pierwszym pokoleniu chrześcijan 

nazywano Eucharystię. 

36. W zgromadzeniu niedzielnym najpełniej urzeczywistnia się jedność: w nim bowiem sprawowane 

jest sacramentum unitatis,  które stanowi istotny element natury Kościoła — ludu zgromadzonego 

«przez jedność» i «w jedności» Ojca, Syna i Ducha Świętego. Chrześcijańskie rodziny znajdują w nim 

jeden z najbardziej wyrazistych znaków swej tożsamości i «posługi» jako «kościoły domowe», gdy 

rodzice przystępują wraz z dziećmi do jednego stołu słowa i Chleba życia.  Mówiąc o tym należy 

przypomnieć, że przede wszystkim sami rodzice mają wychowywać swoje dzieci do udziału we Mszy 

św. niedzielnej, korzystając z pomocy katechetów, którzy winni zadbać o to, aby program formacji 

dzieci powierzonych ich opiece obejmował przygotowanie do uczestnictwa we Mszy św., oraz wyjaśnić 

im, jakie jest istotne uzasadnienie obowiązku niedzielnego. Może się do tego przyczynić — w 

sprzyjających okolicznościach — także celebracja Mszy św. dla dzieci w różnych formach 

przewidzianych przez przepisy liturgiczne. 

ŚW. JAN PAWEŁ II, , List apostolski Dies Domini,  p. 7, 29, 33, 36, Rzym, 1998. 

 

UCZYŃMY WSZYSTKO, ABY ŚWIATŁO Z BETLEJEM 

DOTKNĘŁO LUDZKICH SERC  

Drodzy bracia i siostry! 

(…) Z opowiadania o Bożym Narodzeniu w Ewangelii 

według św. Łukasza, (…) które przed chwilą usłyszeliśmy, 

dowiadujemy się, że Bóg uchylił nieco zasłonę swego ukrycia 

najpierw przed osobami bardzo niskiego stanu, przed tymi, którymi 

ludzie wysokiego stanu raczej pogardzali: przed pasterzami, którzy 

na polach wokół Betlejem pilnowali zwierząt. Łukasz mówi nam, że 

ci ludzie «trzymali straż nocną». W ten sposób zostaje nam przypomniany główny motyw orędzia 

Jezusa, w którym wielokrotnie i coraz bardziej przynaglająco, aż do Ogrójca, powraca wezwanie do 

bycia czujnym — by czuwając, dostrzec przyjście Pana i być na nie przygotowanym. Dlatego również 

tutaj słowo to znaczy prawdopodobnie coś więcej niż po prostu być przebudzonym w nocy. Byli to 

ludzie naprawdę czuwający, w których żywe było poczucie Boga i Jego bliskości. Ludzie, którzy 

oczekiwali Boga i nie godzili się z tym, że na pozór jest On daleki w codziennym życiu. Do serca 

czuwającego można skierować orędzie wielkiej radości: tej nocy narodził się dla was Zbawiciel. Tylko 

serce czuwające zdolne jest uwierzyć w orędzie. Tylko serce czuwające może wzbudzić odwagę do 

wyruszenia w drogę, by znaleźć Boga pod postacią dziecka w stajni. Prośmy teraz Pana, by pomógł 

również nam stać się ludźmi czuwającymi. 

Św. Łukasz mówi nam ponadto, że pasterze zostali «oświeceni» chwałą Bożą, obłokiem światła. 

Znajdowali się w blasku tej chwały. Otoczeni świętym obłokiem, słuchają anielskiego śpiewu 

uwielbienia: «Chwała Bogu na wysokościach, a na ziemi pokój ludziom, w których sobie upodobał». (…) 

Z takimi myślami zbliżamy się tej nocy do Dziecięcia z Betlejem — do tego Boga, który dla nas 

zechciał stać się Dzieckiem. Nad każdym dzieckiem jest blask Dziecięcia z Betlejem. Każde dziecko 

domaga się naszej miłości. Pomyślmy zatem tej nocy w sposób szczególny również o tych dzieciach, 

którym odmówiono miłości rodziców. O dzieciach ulicy, które nie mają daru ogniska domowego. O 

dzieciach, które brutalnie są wykorzystywane jako żołnierze i które czyni się narzędziami p rzemocy, 

podczas gdy mogłyby być zwiastunami pojednania i pokoju. O dzieciach, które przez «przemysł» 



pornograficzny i wszystkie inne haniebne formy nadużyć są ranione aż do głębi duszy. Dziecię z 

Betlejem jest nowym apelem, skierowanym do nas, byśmy uczynili wszystko, co możliwe, aby położyć 

kres udręce tych dzieci; byśmy uczynili wszystko, co możliwe, aby światło z Betlejem dotknęło ludzkich 

serc. Tylko przez nawrócenie serc, tylko przez wewnętrzną przemianę człowieka można przezwyciężyć 

przyczynę całego tego zła, można pokonać moc złego ducha. Tylko wtedy, gdy zmieniają się ludzie, 

zmienia się świat. A żeby się zmienić, ludzie potrzebują światła pochodzącego od Boga, tego światła, 

które w sposób tak nieoczekiwany weszło w naszą noc. 

A gdy mówimy o Dziecięciu z Betlejem, myślimy również o miejscowości zwanej Betlejem. 

Myślimy o tym kraju, w którym Jezus żył i który głęboko miłował. I modlimy się, aby tam nastał pokój. 

Aby ustały nienawiść i przemoc. Aby zapanowało wzajemne zrozumienie, aby otworzyły się serca, 

dzięki czemu otworzą się granice. Aby zstąpił pokój, o którym śpiewali aniołowie owej nocy. 

W Psalmie 96 [95] Izrael, a z nim Kościół opiewają wielkość Boga, która objawia się w 

stworzeniu. Wszystkie stworzenia są wezwane, by włączyły się w ten śpiew pochwalny, i jest tam też 

zachęta: «Niech się (...) radują wszystkie drzewa leśne przed obliczem Pana, bo nadchodzi» (Ps 96 [95], 

12 n.). Kościół odczytuje również ten Psalm jako proroctwo i zarazem jako zadanie. Przyjście Boga do 

Betlejem dokonało się w ciszy. Tylko pasterze, którzy czuwali, byli przez chwilę ogarnięci świetlistym 

blaskiem Jego przyjścia i mogli usłyszeć część tej nowej pieśni, która zrodziła się z podziwu i radości 

aniołów z powodu przyjścia Boga. To ciche przychodzenie chwały Boga trwa przez wieki. Tam gdzie 

jest wiara, gdzie Jego słowo jest głoszone i słuchane, Bóg gromadzi ludzi i daje im siebie w swoim 

Ciele, przemienia ich w swoje Ciało. On «przychodzi». I dzięki temu budzi się ludzkie serce.  Nowy 

śpiew aniołów staje się śpiewem ludzi, którzy przez wszystkie wieki na sposób wciąż nowy opiewają 

przyjście Boga jako Dziecka i w głębi duszy stają się radośni. A drzewa leśne udają się do Niego i się 

radują. Choinka na placu św. Piotra mówi o Nim, chce przekazać Jego blask i powiedzieć: Tak, On 

przyszedł i drzewa leśne Go sławią. Choinki w miastach i domach winny być czymś więcej niż tylko 

świątecznym zwyczajem. Wskazują na Tego, który jest powodem naszej radości — na Boga, który 

przychodzi, na Boga, który dla nas stał się Dzieckiem. Pieśń pochwalna w swej istocie mówi w końcu 

o Tym, który sam jest odnalezionym drzewem życia. W wierze w Niego otrzymujemy życie. W 

sakramencie Eucharystii On się nam daje — daje życie, które sięga wieczności. W tej godzinie 

przyłączamy się do śpiewu pochwalnego stworzenia, a nasze uwielbienie jest równocześnie modlitwą: 

Tak, Panie, daj nam ujrzeć coś z blasku Twojej chwały. I obdarz ziemię pokojem. Uczyń nas ludźmi 

Twojego pokoju. Amen. 

BENEDYKT XVI, Fragmenty homilii podczas Mszy św. w Bazylice św. Piotra w noc Bożego Narodzenia, 25.12.2008  
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Kroki indywidualnej pracy duchowej         

«Chwała Bogu na wysokościach, a na ziemi pokój 

     ludziom Jego upodobania».” (Łk 2,14) 
 

1. Nie lękajcie się… Otwórzcie drzwi Chrystusowi – wołał do świata św. Jan Paweł II na 
początku swojego pontyfikatu.  Jeśli ktoś ma nas odwiedzić, wówczas przygotowujemy 
się do tego momentu i czuwamy, by usłyszeć dzwonek i otworzyć drzwi… Ale czasem 
trzeba dłużej czuwać – wsłuchując się w ciszę, by usłyszeć nadchodzącego…  Czasem serce 
podpowiada ten moment. Ten błogosławiony czas prowadzi do oczekiwanej radości, 
którą pragniemy dzielić z najbliższymi. Razem w rodzinie oczekujmy na przyjście Boga do 
naszego domu… Nie zatrzaśnijmy komuś drzwi przed nosem, gdy zjawi się nie we 
właściwym czasie! Może to będzie delikatny sygnał nowego rodzącego  się życia, może 
dorastająca córka  lub syn z niezrozumiałymi problemami…. a może starsza osoba 
pytająca o coś kolejny raz…    

2. Uśmiechnij się do Narodzonego Dzieciątka i pozwól mu się rozgościć w twym sercu. 

3. Wspólna rodzinna Msza Święta to wielka wartość w „drodze do Betlejem”. Umacnia 
rodzinę duchowo i sprawia, że wzrasta  w niej wzajemny szacunek, miłość i zrozumienie. 
Ale najważniejsze – buduje autentycznie przeżywaną w życiu wiarę wszystkich członków 
rodziny. W twoim domu to też jest możliwe!  

4. Co możesz zrobić dla ratowania dzieci w trudnej sytuacji? 

       Źródło: przyjacielmisji.pl     


